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Walka z najazdem w Hiszpanii
Polepszenie się sytuacji wojsk rządowych

Komitet Obrony Madrytu na
dał przez radio komunikat, do
noszący, że sobota była dniem 
pomyślnym d la  wojsk rządo
w y c h , które nietylko przejąly 
inicjatywę na froncie Jarama 
i Guadalajara, lecz ostatnio osią* 
Sśnęły nadzwyczaj korzystne re
zultaty, zajmując miejscowość 
Trijueque i zdobywając wiele 
materiału wojennego. Wzięto do 
niewoli 18 jeńców. Na froncie 
^arama artyleria ostrzeliwała 
koncentrujące się oddziały po
wstańcze, usiłujące przypuścić 
»tak. (PAT).
QUE1PO DE LLANO ZAPRZECZA 

I GROZI
Gen. Queipo de Liano w przemó- 

' leniu swoim przez radio zaprzeczył 
ladotnościom o rzekomym zdobyciu

przez Wojska rządowe miejscowości 
Trijuoque, na froncie Guadalajara. 
Jednocześnie generał zaprzeczył, j a 
koby powstańcy stosowoli na froncie 
gazy tru jące, oświadczając, że jest 
rzeczą możliwą iż tego rodzaju de
klaracje są składane w celu usp ra
wiedliwienia używania gazów przez 
oddziały rządowe (!).

P ragnę zaznaczyć — zakończył ge
nerał ■— że jeżeli wiadomości o uży
waniu gazów przez wojska rządowe 
okażą gię prawdziwe, wówczas i po
wstańcy zmuszeni będą do zastosowa 
nia tych samych metod. (P. A. T.).

NALOT SAMOLOTÓW  
POWSTAŃCZYCH ,

W  sobo tę  pięć sam olotów  p o 
w stańczych bom bardow ało  lotni
sko S abadell pod B arceloną oraz 
elektrow nię, d o sta rcza jącą  prądu

S f  Z . S . S . R .

Łagodniejszy kurs
wobec opozycji prawicowej

„P raw d a"  pośw ięca długi a r ty 
kuł B ucharinow i i Rykow ow i, usta  
ła jąc  zw iązek pom iędzy Buchari- 
nem  i Rykowem  a lew icą kom uni
styczną.

Lewicę kom unistyczną „P raw 
da"  charak teryzu je jako  „opętaną, 
rozbójniczą bandę najem ników  fa 
szystow skich, krw aw ych m order
ców , szkodników , szpiegów  i dy- 
tv e rsan tó w “, a  opozycję praw ico
w ą tylko jako „bandę ło trów ", nie 
za rzuca jąc  jej szp iegostw a i m or
derstw . Pism o pom ija całkow icie 
milczeniem „g łos ludu", dom aga
jący się w  czasie osta tn iego  p ro 
cesu kary  śmierci dla przyw ódców  
opozycji praw icow ej.

T o zróżniczkow anie obu opozy- 
cyj przez „P raw d ę"  pozw ala  mnie 
m ać z dużą dozą p raw dopodobień  
stw a, źe sp raw a  B ucharina i Ry
jo w a  m oże się skończyć usunię

ciem ich z P artii i z życia polity
cznego. W  kołach politycznych są 
dzą, że stosow anie zbyt ostrego  
kursu w obec opozycji p raw icow ej 
nie leży obecnie w  in teresie reżi
mu.

POD NACISKIEM FERMENTU.
NA WSI.

Z M oskw y donoszą, że najw yż
szy sąd  B iałorusi Sowieckiej ska
zał k ierow ników  lepelskiego rejo
now ego kom itetu party jnego  za ter 
roryzow anie chłopów  i niepraw ne 
konfiskaty i rekw izycje, na więzie 
nie od 6 m iesięcy do 2 lat.

W ładze zw róciły 132 indyw idual 
nym gospodarzom  skonfiskow any 
n iepraw nie m ajątek  lub jego w ar
tość. F ak t ten w skazuje, że zbyt 
ja sk raw e  bezpraw ia  w ładz lokal
nych w obec chłopów  m usiały w y
w ołać bardzo  w ielki ferment.

Katastrofa kolejowa we Francji
Kilkanaście osób zabitych

W  sobo tę  o g. 13-ej m. 10 w y- 
darzy ła się k a tas tro fa  expresu  

°Urges - M ondore. P ociąg  w 
chwili ka tastro fy  biegł z szybko- 

80 kim. na godzinę. W  po- 
■'tu w ioski C orquoy  znajduje sie 

zakręt, a po obu stronach  toru  są 
°*Ć znaczne w yniosłości. P rzy- 

^ y n ą  k a tastro fy  było drzew o, 
alone przez burzę, k tóre leżało 

obu szynach. M aszynista  nie 
^ s t r z e g ł  w porę przeszkody . Lo- 
s m°ty w a  i tender w yskoczyły z 
Sy n* sP adając  na lew ą stronę na- 
k0] ■ Trzeci i czw arty  w agon  w y- 
7 s >ę. O gółem  w  pociągu  było 
Ł'Qn ^ ° n° vv- T rzeci i czw arty  w a- 
sażęr ' v k tórym  znajdow ail się pa- 
<iy 2 ° 'v ' e trzeciej klasy, zb u d o w a
no.}... rzew a, zo s ta ł w tłoczony w  

i . - ' - d z a  ■Ati0;,-„,aPtcy go furgon 
i-zy n .v v ancy w i° s ki Cor„ --------- C orquoy, któ
d°ń ,c i . ^ g ! i  niezw łocznie na w ia- 

0 katastro fie , w ydobyli

przede w szystk im  5 funkcjonariu
szy kolejow ych, z których 3 od 
niosło tylko lekkie obrażen ia . 
Z w agonów , k tóre się w ykoleiły, 
o raz z w agonu  3-ej klasy, który 
najbardzie j ucierpiał, słychać było 
krzyki i jęki. W  katastro fie  u tra 

ciło życie, w edług  do tychczasow ych 
danych, 9 pasażerów . O godz. 19 
nad jechał pociąg  ra tunkow y i za 
częto usuw ać z to ru  p o g ru ch o ta 
ne części w agonu , k tóry  n a jb a r
dziej ucierpiał, pod  szczątkam i 
k tórego  zna jdu ją  się —  być m o
że —  jeszcze dalsze ofiary  (PA T ).

do zakładów  am unicyjnych. F ab ry 
ka broni i m otorów  lotniczych pod 
B arceloną zosta ła  rów nież o b rzu 
cona bom bam i i pow ażnie uszko
dzona. T e sam e sam oloty bo m b ar
dow ały  szereg  objektów  w o jsko 
w ych i fortów  na w ybrzeżu kata- 
lońskim, (P A T ).

* *
*

A gencja H avasa donoii z B ar
celony: P rezydent C om panys, po 
nalocie sam olotów  pow stańczych

na B arcelonę, przyjął dziennikarzy, 
którym  ośw iadczył m. in., że jest 
pełen podziwu d la odw ag i lo tn i
ków  katalońskich. Całe, będące do 
dyspozycji w ojsko, w inno być, je 
go zdaniem, w ysłane na front m a
drycki.

Prezydent ośw iadczył jeszcze, 
że nie przestanie w zyw ać narodu 
katalońskiego do obrony Madrytu 
i wysyłania obrońcom żywności.

(P A T ).

Manifestacje studentów
bułgarskich w Sofii

Pom im o aresztow an ia  szeregu 
przywódców ', studenci ponow ili w  
sobotę sw e m anifestacje. Około po 
łudnia w  centrum  m iasta , g ru p a  
m anifestan tów  usiłow ała w znieść 
barykady . Pow ażniejszych incyden 
tów  nie było. P od w ieczór now e 
m anifestacje w ydarzy ły  się p rzed  
siedzibą stow arzyszen ia studen 
tów . Jeden z policjantów  celem

rozpędzenia tłum u d a ł kilka s trza 
łów  w  pow ietrze. Jed n a  z kul od 
b iła  się od  m uru i zran iła  w  nogę 
pew nego studenta .

Koła m iarodajne za s ta n aw ia ją  
się nad  m ożliw ością zam knięcia na 
pew ien czas w yższych uczelni i po 
w ołan ia studentów  do oddziałów  
p racy  przym usow ej. (P. A. T.).

Walka i katolikami
Odcinek Guadaiajary

rat
w Niemczech

Niem ieckie m inisterium  ośw iaty  
zakazało  używ ania jako  podręcz
n ika do nauki religii katolickiej w  
szkołach  średnich  książki A ndersa 
„N auka o kościele". K siążka ta  by 
ła  do tychczas dozw olona jako  po 
dręcznik  szkolny.

DYWIZJA WŁOSKA 
W  UCIECZCE.

Ambasada hiszpańska w  Pary
żu ogłosiła następujący komuni
kat: W edług ostatnich doniesień z 
W alencji, dowódca republikań
skich sił powietrznych zawiadom ił 
oficjalnie w  sobotę, że dyw i
zja wioska, która podjęła atak na 
froncie Guadajara zmuszona zo
stała przez lotnictwo rządowe do 
ucieczki. Straty tej dywizji mają 
być jeszcze większe, aniżeli straty, 
poniesione w dniu wczorajszym .

(PAT.).

SUKCES KONTRAKCJI 
REPUBLIKAŃSKIEJ.

Havas donosi, że kontrataki, 
podjęte w piątek przez wojska 
rządowe na odcinku Guadajara, 
umożliwiły powstrzymanie w so 
botę rano postępów  wojsk pow 
stańczych, które zm uszone były o- 
puścić 5 kim. drogi narodowej do 
Aragon, pozostaw iając w  rękach 
oddziałów rządowych materiał wo  
jenny w wielkiej ilości: tanki, moż 
dzierże i t. d. (PAT.).

WZNOWIONE ATAKI 
POWSTAŃCZE.

K orespondent H avasa. po stronie 
pow stańczej podaje, że mimo nie
pogody ofensyw a pow stańców  na 
G uadala jara  w znow iona została  ze 
w zrasta jącą  gw ałtow nością . Ak
cja koncentryczna w  kierunku za
chodnim trw a nadal.

KOMUNIKAT POWSTAŃCÓW
Komunikat oficjalny głównej kwa

tery wojsk powstańczych donosi: Na 
froncie G uadalajara operacje wojen
ne u trudnia bardzo gwałtowny deszcz. 
Mimo to, na kilku odcinkach wojska 
powstańcze posunęły się o 2 kim. w 
głąb frontu. A tak dywizji madryc
kiej został odparty przez powstań
ców na odcinku Aravaca. N ieprzyja
ciel pozostawił na placu boju 7 zabi
tych. Na froncie Jaram a powstańcy 
zajęli pozycje nieprzyjacielskie na 
odcinku Pingarron i linie ich wojsk 
przesunęły się o 3 kim. naprzód. 
Wzięto do niewoli licznych jeńców. 
Na terenie działalności armii połud
niowej nie było żadnych operacyj wo 
jenny ch. (P. A. T.).

W edług nadeszłych do Paryża 
ostatnich w iadom ości, liczba zabi
tych w  katastrofie kolejowej w  po
bliżu w ioski Corquoy w ynosi 15 
csób , w tym 4 kobiety, których 
tożsam ości nie zdołano ustalić i 
dwoje dzieci. (P A T ).

Przeciw włoskiej interwencji
Do sek re taria tu  Ligi N arodów  w płynął telegram  Rządu h iszpań

skiego, u trzym ujący, że w  rejonie G u ad a la ja ra  zna jdow ać się m ają od 
dział’ w łoskie. T eleg ram  stw ie rd za  m. in., że stanow i to  agresję 
przeciw ko całości terytorium  i niezależności politycznej H iszpanii. 
Rząd przesy ła te  w iadom ości sek re taria to w i generalnem u Ligi z pro  
śbą o zakom unikow anie ich członkom  Ligi. (PAT.).

[owe
Kom isja surow cow a Ligi N aro 

dów  zakończyła p ierw szy etap 
sw oich prac. Po nader ożyw ionych 
obradach , których przedm iotem  Dy 
ły przede w szystkim  żądan ia , w y
sunięte przez rzeczoznaw cę pol
skiego, kom isja p rzy ję ła  raport, 
ok reśla jący  m etodę i prog ram  dal
szych prac. P ostanow iono  pow ie
rzyć sek re taria tow i Ligi N arodów , 
zebran ie m ateria łów  sta tystycz
nych, dotyczących surow ców , pro 
dukow anych zarów no w  pań 
stw ach  suw erennych, ja k  i w  ko
loniach. Poza tym  utw orzono  dw a 
podkom itety  w spraw ie podaży

surow ców , t. zn. trudności dostę
pu do surow ców  i trudności p rzy  
nabyw aniu  i p łaceniu za surow ce.

W  g rup ie  tych zagadnień  w y 
m ieniono w  szczególności tru d n o 
ści transferow e, jak  rów nież sp ra 
w y t. zw . polityki o tw artych  
drzw i, zw łaszcza w  trak ta ta c h  ko 
lonialnych i m andatow ych .

W  rapo rcie  kom isji uw zględnio
no, pom im o silnego oporu  licznych 
rzeczoznaw ców , m om enty in te re 
su jące  Polskę, jako  k raj przelud
niony i ubogi w  surow ce.

P odkom ite ty  zb iorą się w czerw 
cu.

W  W estfalii h itlerow ski zw ią
zek nauczycielski w ezw ał sw oięh 
członków , ab y  w ystąp ili z kato lic
kiego zw iązku  nauczycieli. W ięk 
sza  ilość nauczycie lek  nie usłucha 
ła  tego  w ezw an ia  i zo s ta ła  w yklu 
czona ze zw iązku h itlerow skiego.

(PRESS).

Konferencja samorządowa PPS.
W czoraj odbyła się w  W arsza

w ie w lokalu Zw. Prac. Kom. i Uż. 
Publ. Konferencja sam orządowa  
P. P. S. z udziałem przedstawicieli 
z całego kraju. Obrady konferencji 
w imieniu C. K. W . otw orzył tow. 
Tom asz Arcąiszewski, powołując 
do Prezydium tow. tow . Szcza
wińskiego, prezydenta Radomia, 
Kobaka, Fiszera, Chodyńskiego, na 
sekretarzy tow . tow. Dratwę i dr. 
Kona.

Referaty na temat zagadnień  
ustrojowych, finansowych i gosp o
darczych samorządu w ygłosili tow. 
tow. Bronisław Ziemięcki, Stefan 
Zbrożyna, W ładysław  Uziembło, 
dr. Bogusław  Kon, przedkładając 
rezolucje i tezy, które ogłosim y  
jutro.

W dyskusji w zięli udział tow . 
tow. Arciszewski, Chodyński, Cho
lew a, Górski, Jasiński, Kępczyński, 
Pelzling, Smuiski, Stańczyk, Szczer 
kowski, W ojdan.

Następnie po odpowiedziach re
ferentów i przyjęciu w niosków  tow . 
Bolesław  Dratwa zreferował spra
w y organizacyjne.

Sprawozdanie obszerniejsze z  
obrad konferencji zam ieścimy ju
tro.

Tutaj zaznaczam y, że m. in. 
konferencja zaprotestow ała prze
ciwko niezatwierdzenlu wyboru  
tow. Norberta Barlickiego na Pre
zydenta m. Łodzi oraz przyjęła 
uchwałę, dom agającą się zniesie
nia podatku specjalnego.

W „O bozie Zjednoczenia M o w e g o “
W czoraj na ra tuszu  w arsza w 

skim odbył się zjazd kilkuset p rzed 
staw icieli wsi.

O brady  zagaił gen. G alica, 
dłuższe przem ów ienie w ygłosił 
puk. A. Koc, po czym zabierali 
głos liczni m ówcy.

Z ebran i uchw alili rezolucję, 
s tw ie rd za jącą  ich zgodność z za 
sadam i dek laracji pułk. Koca i p o 
stanow ili p rzystąp ić  do o rgan izo 
w an ia  w si w  ram ach  „O bozu Z je
dnoczenia N arodow ego".

Pomoc Zimowa
Kom itety w ojew ódzkie akcji po

m ocy zim ow ej, w ydały  instrukcję 
o śc iąganiu  zaległości z sum , za 
dek larow anych  przez p rzedsięb io r
s tw a  handlow e, jak  i p racow ników .

Składki na rzecz funduszu pom ocy 
akcji zim ow ej po trącane  będą je 
szcze przez m iesiąc, t .j. do dnia 
30 kw ietn ia r. b. (PID ).

Bohater głośnej afery korupcyjnej
pozbawiony em erytury

B ohater g łośnych afer p o d a tk o 
w ych, b. naczelnik  radom skiego  
U rzędu P odatkow ego , K rzysztofor-
ski, k tó ry  jak  w iadom o skazany  
zos ta ł n a  5 la t w ięzienia, sądzony  
był rów nież p rzez  w ładze d y scy 
p linarne. .W obec w ydalen ia Krzy-

sztoforskiego z służby państw o
wej za nadużycia, został on po
zbaw iony prawa do zaopatrzenia.
K rzysztoforsk i nie d a je  za  w y g ra 
ne i z w ięzienia zapow iedzia ł o d 
w ołan ie się do  N ajw yższego  T ry
bunału  A dm inistracy jnego . (P ID ).
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„M iażdżąca pięść"
Program O. N. R.

„M iażdżąca pięść" — to (niech 
czytelnik się nie obaw ia) poprostu 
„Ruch M łodych", czyli jeszcze pro- 
ściej — t. zw. „ONR", czyli „Obóz 
N arodow o Radykalny". Ale który 
ONR? bo jest tych ONR-ów kilka. 
Otóż mówimy nie o grupie „ABC", 
lecz o grupie „Falangi", „Ruchu 
Młodych", ewentualnie „Jutra". A 
trzeba wiedzieć, że ta  grupa „Fa
langi" bardzo nie lubi grupy „A. 
B. C.“ i nazyw a ją grupą „oswojo 
ną“ (przez „sanację"?). T ak  np. w 
Nr. 8 „Falangi czytamy, że grupa 
„ABC" „nie posiada stałej linii i- 
deowej i taktycznej, nie ma nic 
w spólnego z autorstw em  (no
w ych) „zasad program u narodo
w o - radykalnego".

Jak widzimy, są różne „ONRy" 
i jeden starannie odgradza się od 
drugiegoż Z początku ONR odłą
czył się od Stronnictw a N arodow e
go, a  potem kolejno roztrzaskał się 
n a  kilka kawałków. Ale wszystkie 
te kawałki uw ażają — to. trzeba 
przyznać — za dogm at „jedność" 
Narodu. Tylko własnej jedności je
szcze nie zdążyły jakoś odbudo
wać.

W róćm y do początku, do „miaż 
dżącej pięści". Jak  widzimy, to nie 
tyle „pięść", ile raczej — piąstka 
drobnej grupy przeważnie akade
mickiej. Bo na ostatnich zebra
niach Bratniaków w W arszaw ie 
grupa „ABC" miała pono ogromną 
przew agę. Niemniej przeto tej pią
stce w arto jeszcze raz się przyj
rzeć, bo chodzi nie o „Falangę", 
lecz o pewien proces m yślowy w 
inłodem pokoleniu burżuazyjnem.

Dumne słow a: „miażdżąca pięść" 
wzięliśmy z ogłoszonych niedaw 
no „Zasad Program u Narodowo- 
Radykalnego", które wyszły w od 
dzielnej zielonej broszurce i są 
przedrukow ane w Nr. 17 „Ruchu 
M łodych" (z kom entarzam i). Tam 
właśnie czytamy te „podniosłe", a 
raczej chełpliwe słowa (we w stę
p ie): „Ruch Młodych niesie odro
dzenie—odrodzenie przez wstrząs. 
T rz eba uderzyć, miażdżącą pięścią 
w e wszystko, co odgradza Pola
ków od świadom ego udziału' w 
twórczym życiu Narodu, trzeba 
wyplenić bierność, klasowość (a- 
hal), krzywdę i nędzę, brudny in
teres jednostek" i t. d. A dalej na
stępują 28 szczuplutkich parag ra
fów program u.

A w „Falandze" p. W inrych w 
artykule: „Jak szliśmy do progra
mu" przedstaw ia dzieje tego „prze 
łom owego" (dla „narodu", oczywi
ście) wysiłku. Pokazuje się, że ca
ła rzecz zaczęła pow staw ać już 
przed 5 laty, bo już nakładem O* 
bozu Wielkiej Polski w r. 1932 u- 
kazała się broszura p. t. „W ytycz
ne Program ow e O W P“, a potem 
zaczynają niebawem pow staw ać 
w ydaw nictw a ONR w rodzaju 
„Sztafety", przy czem jednocześnie 
prow adzone są prace nad -p rog ra

mem pod kierunkiem B. Piaseckie 
go, Reutta i t. d.

I oto w ten sposób pow stał ten 
program  z 28 punktami. Znamy 
już go, bo pisaliśmy o nim. Teraz 
atoli mamy także „komentarze". 
M a ten program  oczywiście, cha 
rakter czysto faszystowski. Ude
rza kompletny brak samodzielnej 
myśli — mimo zapewnienia o czy
sto polskim, narodowym charak
terze. Cały szereg podstaw ow ych 
punktów  żywcem zabrano hitlery
zmowi: antysemityzm, niepodziel
ność zagród chłopskich, nawet — 
dążenie na wschód. W łasny jest 
chyba tylko silnie zaakcentow any 
moment religijny i klerykalny. W y
starczy w ziąć stary  hitlerowski 
program  Federa i porównać.

Ustrój przyszłości (wedle ONR- 
wego „program u") — to ustrój to
talny, monopartyjny. Art. 5 brzmi: 
„Państwo będzie oparte na jednej, 
powszechnej, dobrowolnej (?), hie 
rarchicznej organizacji politycznej 
narodu". Zaś art. 6: „Partje poli
tyczne przestaną istnieć, tajne or
ganizacje będą wytępione".

W, ten sposób wolność, demokra 
cja m ają być przekreślone, żeby 
jednak nie zrażać chłopa i robot
nika, w prow adza się art. 7: „Or
ganizacja polityczna narodu da 
każdemu Polakowi rzeczywisty u- 
dział (!) w rządach". Ale w  jaki 
sposób, skoro organizacja ma być 
„hierarchiczna" (stopniow ana z 
góry na dół)? W jaki sposób, sko
ro kom entarz do art. 5 powiada, że 
(wzorem Hitlerii!) „Kierownik Or
ganizacji będzie najwyższą władzą 
narodu i państw a. Kierownik Or
ganizacji będzie jako naczelnik 
państw a mianował rząd". A więc 
gdzież są praw a ludu? Aby uspo
koić czytelnika, komentarz do art. 
7 pow iada: „W  dzisiejszem pań
stwie rozsypującej się demokracji 
wpływ obyw atela na rząd jest fik
cyjny". Np. w Szwecji? w Anglii? 
w Danii? A w Hitlerji zapewne— 
ogromny?!

Przyjrzyjmy się jeszcze gospo
darczej części program u. Faszyści 
.(gdy jeszcze są w opozycji) zazwy 
czaj obiecują ludowi złote góry. 
Otóż w cytowanym program ie w 
art. 2-2 czytamy: „wszelki prze
mysł, gdzie decydującym źródłem 
zysku nie jest praca właściciela, 
zostanie wywłaszczony". Gdy ni
żej podpisany zapytał autorów, 
gdzie to dziś w wielkim przemy
śle praca właściciela jest źródłem 
zysku? otrzym ał w „Ruchu Mło
dych" (Nr. 17) opryskliwą odpo
wiedź (str. 5 ), że cóż, — jeśli ni
gdzie, „to wywłaszczymy cały wiel 
ki przemysł". Dlaczegóż nie powie 
dziano tego odrazu w samym pro
gram ie? Zresztą w program ie hi
tlerowców mamy analogiczny 
punkt (patrz Feder, wyd. 25, str. 
20), ale czy hitlerowcy w yw łasz
czyli olbrzymie niemieckie przed
siębiorstw a? Nic podobnego: stwo

rzyli nowe i zapewnili im (kosztem 
robotnika) ogromne dywidendy.

Równość? ani mowy! Art. 15 i 
komentarz zapew niają, że po zas
pokojeniu niezbędnych (?) potrzeb 
ogółu „zyski z użytkowania włas
ności pracą mogą wzrastać dowol
nie". Teraz spraw a jasna.

W reszcie ten wspomniany mo 
ment wschodni: art. 26 zapewnia, 
że „misją dziejową Polski jest zdo 
bycie wschodu Europy dla cywili
zacji chrześcijańskiej i zorganizo
wanie (?) narodów słowiańskich". 
A art. 27 dodaje, że „katolickie 
państw o polskiego narodu popro
wadzi przeciw komunizmowi i pan 
germanizmowi narody środkowej 
Europy". Główny akcent jest posta 
wiony wyraźnie na marszu na 
wschód, przeciw Rosji. Ciekawy 
jest w związku z tern art. 14: 
„Mniejszości słowiańskie zdobędzie 
my dla Polski przez asymilację 
mas i zwalczanie (?) wrogich jed
nostek" (?). Czyli że — program 
wojny na wschodzie, uzupełniony 
w ojną domową w kraju. Sympaty 
czna perspektywa.

To w ystarczy dla charakterysty 
ki program u. Faszyzm z dyktaturą 
jednostki jako ustrój; nieograniczo 
ne zyski; klerykalizm; wybujały 
antysemityzm; wojna imperialisty 
czna na wschodzie i walka domo
wa o „ideał" asymilacji.

Jest to program  — zguby Pol- 
ski, i nic ponadto... T rzebaby go 
trochę „spopularyzować", by ma
sy pracujące wiedziały, czem jest 
ONR.

Naturalnie, „przełomem" (!) ten 
program  nie jest, jak  tego chcą au
torzy. Znaczenie ma minimalne al
bo żadnego. „M iażdżąca pięść" 
jest niepewnie drżącą piąstką. 
„Skończyła się w  Polsce sytuacja 
niewyraźna" i t, d. — pisze „Ruch 
Młodych". To poprostu mania wiel 
kości. Jedyną rzeczą ciekawą w o- 
mawianym elaboracie — to mental 
ność, która go zrodziła. Tej men
talności i frazeologii trzeba przy
glądać się uważnie.

K. CZAPIŃSKI.

K apita lne  zag ad n ien ie
gospodarKi socjalistycznej

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

W ostatnim numerze kwartal
nika „Ekonomista" (kw. IV, 1936) 
pojawił się artykuł młodego a już 
wybitnego ekonomisty polskiego 
dr. Oskara Langego p. t  „Zagad
nienie rachunku gospodarczego w  
ustroju socjalistycznym".

Oskar Lange przygotowuje — 
jak się dowiadujemy — w języku 
angielskim pracę na tem at zaga
dnień ekonomicznych socjalizmu.
Artykuł w „Ekonomiście" stano
wi szereg rozdziałów z tej pracy.

WAGA ZAGADNIENIA.
Problem rachunku w gospodar

ce socjalistycznej jest problemem 
kapitalnym. Chodzi tu ni mniej ni 
więcej, tylko o zagadnienie, czy 
gospodarka ta jest wogóle możli
wa, jako trwała forma gospodaro
wania. Chodzi o to, czy zarząd go 
spodarki socjalistycznej będzie 
miał możliwość obliczenia, co i w 
jakich ilościach trzeba wytworzyć, 
jakie mają być metody produkcji. 
Słowem — musi dokonywać wy
boru między różnemi kierunkami 
produkcji (więcej ubrań, czy w ię
cej żelaza, więcej ziemi pod upra
wę zbóż i t. p.), oraz metodami 
(większa czy mniejsza mechaniza
cja lub koncentracja produkcji). 
Zasadą przewodnią jest taki w y
bór, któryby jak najlepiej zaspa
kajał potrzeby ludności.

Cena będzie nadal wskaźnikiem 
— do pewnego stopnia — regu

latorem.
TWIEDZENIE PROF. M1SESA.
Dr. Oskar Lange ropraw ia się 

przede wszystkim z orzeczeniem 
prof Misesa, jednego z wybitniej
szych uczonych burżuazyjnych. 
Ironicznie powiada, że prof. Mises 
zasłużył sobie na wielką wdzięcz
ność socjalistów, na wzniesienie 
jego posągu w wielkiej sali Mini- 
sterjum Socjalizacji lub Central
nego Urzędu Planowania... „naj
bardziej zatw ardzia ły  z ekonomi
stów burżuazyjnych przysłużył 
się nieświadomie sprawie prole
tariatu".

jakże to? Prof. Mises zaprze
czył wogóle, jakoby rachunek był 
możliwy w  gospodarcze socjali
stycznej. Zdaniem jego bez pry
watnej własności środków pro
dukcji niema racjonalnej gospo
darki, niema możliwości wyboru 
między właściwymi kierunkami

produkcji, bo brak rynku wymień 
nego i cen.

Innymi słowy, gospodarka so
cjalistyczna —  zdaniem prof. Mi
sesa —  będzie okrętem bez steru.

DRUGA UNIA OBRONY.
Prof. Mises przez swe kategory 

czne twierdzenie: niema rynku — 
niema cen —  niema racjonalnej 
kalkulacji, zmusił socjalistów do 
— zajęcia się zaniedbaną nieco 
sprawą rachunku gospodarczego 
w  socjalizmie. I okazało się, że 
spraw a nie jest tak  prosta, jak się 
wydaje prof. Misesowi. Dość po
wiedzieć, że w najnowszych roz
ważaniach na ten temat prof. 
Hayek i Robbins, broniąc stano ' 
wiska burżuazyjnego, cofnęli się 
„na drugą linię obrony". Godzą 
się na to, że teoretycznie spraw a 
może być rozwiązana, że bez ryn
ku w  sensie kapitalistycznym ist
nieć może cena i możliwość wy 
boru. Twierdzą tylko, że istnieją 
tu trudności praktyczne, że trzeba 
będzie dokonywać tysięcy i milio
nów obliczeń na podstawie milio
nów kalukulacyj indywidualnych.

TRUDNOŚĆ - -  ROZSTRZY
GNIĘTA!

Oskar Lange wywodzi, że tru 
dność jest już rozstrzygnięta. Na 
możliwość rozwiązania w skazy
wał jeszcze znakomity ekonomi
sta włoski Barone w  r. 1909 (we 
włoskim piśmie „Giornale degli 
Economisti"), ostatnio zaś — w r.

dzie za mało — ceny wzrosną, je 
śli za dużo —  spadną. Producent 
liczy się z ruchem cen i zwiększa 
lub ogranicza produkcję, ale w  
ter. sposób w ytw arza się nowa sy 
tuacja na rynku i takie „kolejne 
próby" będą się ponawiać, aż nie 
będzie równowagi.

T ak jest w  gospodarce wolno- 
konkurencyjnej. W  socjalistycznej 
gospodarce rynku niema. Jest za 
to centralne kierownictwo, które 
ustala ceny tak, by osiągnąć rów
nowagę, by podaż odpowiadała 
popytowi.

Jednak ceny nie mogą być do
wolne. Jeśli będą za wysokie — 
dany tow ar nie będzie sprzedany, 
pozostanie jego nadmiar. Błędna 
kalkulacja wywoła więc nadm ier
ne zapasy lub braki. Zam iast — 
jak  dziś to się dzieje na rynku — 
Zarząd Gospodarki Socjalistycz
nej dojdzie przez ewentualne błę
dne. kalkulacje, przez „próby ko
lejne" do właściwej ceny.

O bserwacja podaży i popytu, 
odpowiednie zmiany cen dobra 
czy usług doprowadzi do w yzna
czenia takich cen, przy których 
osiągnie się równowagę podaży 
popytowi.

imr Fred A. Taylor (w piśmie
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„American Economic Review") 
Okazuje się mianowicie, że t. zw. 
„metoda kolejnych prób" daje się 
zastosować również w gospodar
ce socjalistycznej.

Me t o d a  k o l e jn y c h  p r ó b .
Zacznijmy od gospodarki wolno 

konkurencyjnej:
Zacznijmy od jakiejkolwiek przy 

padkowej ceny rynkowej. Jeśli lu
dzie zakupią towary, a towarów 
starczy dla kupujących (popyt 
równa się podaży) — mamy w te
dy równowagę i cena dana jest 
ceną równowagi. Jeśli towaru bę-

Można sobie wyobrazić różne 
typy ustroju socjalistycznego. W y 
obraźm y sobie najpierw, że istnie
je pełna swoboda w  spożyciu i w 
wyborze zawodu. Każdy konsu
ment ma udział w dochodzie spo
łecznym, otrzymując w ynagrodze
nie za płacę oraz dywidendę z do
chodu z kapitału i dóbr natural
nych. t

Można sobie wyobrazić inny 
typ gospodarki: dobra spożywcze 
są przydzielane, również p raca 
w ykonywania jest z przydziału. 
Zarząd takiej gospodarki sam wte 
dy dokonywa wyboru w  zakresie 
produkcji dóbr spożywczych, k tó
re dobroowolnie przydziela.

Ten typ gospodarki — w zasa
dzie m ożliw y  —  urąga jednak de
mokratycznym zasadom socjali
zmu.

(W.).

W sercu Abisynii
Agencja Stefani donosi z Ad

dis Abeby: G ubernator Hararu, 
gen. Nasi, z eskortą 8-iu rniu lu
dzi przejechał ostatnio samocho
dem przez całe centrum Abisynii, 
począwszy od źródeł Uebi Scereli, 
przebywając ośrodek ostatniego 
powstania C arragia oraz kraje 
Aselic i Adama aż do Addis Abe

by. Gen. Nasi udaje się obecnie 
do kraju Bale w towarzystwie 
agronomów, celem przestudiow a
nia możliwości kolonizacyjnych na 
obfitujących w wodę terytoriach 
Arusi i Bale. Na całej przestrzeni 
pomiędzy Bale a Addis Abebą — 
jak  twierdzi agencja — panuje 
całkowity spokój.

Sytuacja finansowa Włoch
staje się coraz trudniejsza

Sytuacja finansowo -  gospodar.  
cza Wioch faszystow skich staje

N ow e Książki
LEO NH ARD  FRANK „T ow a

rzysze snów". Powieść. Przekład 
M. Tarnowskiego. W arszaw a, J. 
Przeworski. 1937; str. 256.

Od zagadnień społecznych, k tó
re są osnową napisanej parę lał 
temu powieści: „Z trzech milio
nów trzej" — przechodzi Frank w 
„Tow arzyszach snów" (podobnie 
jak  to uczynił był w powieści 
„B rat i siostra") do spraw  natu
ry czysto psychologicznej, u ję. 
tych w kształt bardzo oryginal
nych pomysłów pisarskich. Nie 
zbywa autorowi na zasobach fan 
taz ji 1 wyobraźni. Losy bohate
rów omawianej tu powieści roz
gryw ają  się na jawie, we śnie i w 
— pomroce obłędu, który jest jak- 
by czwartym wymiarem pospoli 
tych spraw ogólno * ludzkich. Mię 
**zy różnymi planami i kondygna
cjam i psychiki przerzuca Frank 
koronkowe mosty podobieństw j 
zależności, pragnąc drogami logi
ki i intuicji w targnąć aż do n a j
głębszych podziemi wewnętrznej 
egzystencji człowieka. Trudno u- 
stalić, czy wszystkie stąd  pow sta
łe wnioski i sądy  p isarza zasługu

ją  na przyjęcie w całości. Mamy 
tu do czynienia z problemami zło
żonymi, subtelnymi, trudno d a ją . 
cymi się uchwycić w agą i miarą 
sprawdzianów ogólnych. Niezależ
nie jednak od takich czy innych 
wątpliwości z artystycznego punk 
tu widzenia podjęta przez Franka 
próba odtworzenia tragicznej mi
łości dw ojga obłąkanych w domu 
zdrowia — uznana być musi za 
nieprzeciętne i ciekawe osiągnię
cie literackie, pełne przejmujących 
jak ąś  w łasną i szczególną prawdą 
akcentów.

Niezawsze przecież wynik za
mierzeń autorskich wypada w tej 
książce równie interesująco. Ko. 
ronkowe mosty fantazji, kruche i 
niebezpieczne, z trudem niekiedy 
wytrzymują ciężar zwykłego po
wieściowego tworzywa. Dlatego 
też pewne sposoby i efekty chy
b iają  celu, wywołując skutek — 
powiedziałbym — odwrotny. Czy 
nie wzbudzi np. złośliwego trochę 
uśmiechu scena, w której gfówna 
persona powieści, piękna i miło- 
ści głodna Ewa, spostrzega niemal 
z przerażeniem przed oddaniem

się kochankowi, że „na wewnętrz
nej stronie lewego uda, pośrodku 
między kolanem a górą" wyrósł 
jej — włosek. Tego rodzaju „fi
nezja", już choćby przez nadm iar 
szczegółów anatomicznych może 
conajwyżej wywołać nieprzeczu- 
waną przez autora — wesołość.

Trzeba przyznać, że przekład 
polski powieści Franka nie sprzy
ja  bynajmniej wydobyciu na jaw  
literackich jej walorów. Jest to 
przekład niewątpliwie pracowity i 
staranny, ale ciężki, zbyt dosłow
ny, daleki od zwiewnej poetycko - 
ści stylu oryginału. Z darzają  się 
miejscami humorystyczne w prost 
nieporozumienia i niezręczności. 
Tak np. (str. 200) Ewa i jej przy
jaciel „kupowali sobie nawzajem 
drobne przedmioty, z których try
ska miłość"... To brzmi stanów- 
czo zbyt zagadkowo i — narówn: 
z innymi podobnymi przykładam 
— świadczy, niestety, o pewnej 
nieporadności językowej tłum a
cza.

GEORGE A. D O R SE Y: „Me
chanizm życia ludzkiego". Z an 
gielskiego przełożył Aleksander 
Dobrot. W arszaw a, J. Przeworski. 
1937; str. 616.

Charakteryzując swoje dzieło w

obszernej przedmowie, autor „Me
chanizmu życia ludzkiego" lojalnie 
podkreśla, że książka ta  nie jest 
ani usystematyzowanym podręcz
nikiem, ani „naukowo - aktualną" 
encyklopedią (wiedza zbyt szybko 
kroczy naprzód...), ani też zbiorem 
wskazań głoszących jakąś nową 
filozofię życia. Autor — pisząc 
ten wielki tom o sześciuset zgórą 
stronicach — miał na celu połą
czenie w całość („którą każdyby 
mógł przeczytać bez słownika ’) 
faktów i zjawisk, niezbędnych do 
zrozumienia mechanizmu życia 
ludzkiego. Przyświecała w tej 
pracy Dorsey'owi rozumna myśl, 
że „najważniejszym zadaniem 
człowieka jest poznanie siebie sa 
mego i zdobycie umiejętności h a r 
monijnego współżycia z istotami 
jemu podobnymi".

W siedmiu rozdziałach zawarł 
Dorsey olbrzymi m ateriał, doty
czący anatomii, Lzjologii i psy
chologii cz:owieka. W toku pisa 
nia uwzględniono — o ile się, o- 
czywiście, dało — najnowsze zdo
bycze naukowe, a rozwój osobni
czy i gatunkow y istot ludzkich po 
traktow any został z równą su
miennością. W ykład jest jasny  i 
przejrzysty — dzięki czemu książ
ka z wielkim powodzeniem ode

grać może rolę popularyzatorską
Zastrzeżenia — i to poważne— 

budzić jednak muszą końcowe 
rozdziały, w których autor w kra
cza na niezbyt mu widocznie zna. 
ny teren psychologii nowoczesnej. 
W tych rozważaniach spotykamy 
często dziwne pomieszanie pojęć, 
a polemika z przedstawicielami 
nowszych kierunków psycholo
gicznych (Freud, Jung) utrzym a
na jest na bardzo niewybrednym 
poziomie. Zjawisko to zresztą 
nierzadkie wśród amerykańskich 
uczonych...

Duch szlachetnego hum anitary
zmu i racjonalistyczne pojm owa
nie św iata — to, niewątpliwie, 
najmocniejsze wartości wewnętrz
ne dzieła Dorsey‘a. Pozw alają 
one zapomnieć o pewnych nieunik 
nionych, wśród ogromu traktow a
nych zagadnień, potknięciach -  i 
budzą raczej uczucie so lidarność 
myślowej z autorem, który w 
swych, zamykających książkę, ro* 
ważaniach na tem at wolności, 
stw ierdza z ubolewaniem, że — 
mimo wielkich i doniosłych prze- 
mian dziejowych — my, ludzie, 
„nie jesteśm y jeszcze bynajmniej 
tak wolni, jakbyśm y mogli być".

B O LE SŁA W  DUDZIŃSKI.

się coraz trudniejsza. Em isyjny  
bank włoski rozporządza maleją
cym stale zapasem walut i dewiz 
zagranicznych, co zm usza władze 
do bardzo ostrożnego przydziału  
dewiz na potrzeby życia gospodar- 
czego.

M izerię walutowa Włoch daje 
się szczególnie we znaki włoskiemu  
przem ysłowi włókienniczemu, k tó
ry nie może otrzymać na drodze 
legalnej odpowiedniej ilości dewiz 
na zakup bawełny zagranicą. Prze  
mysłowcy uciekli się na drogę tran 
sakcji nielegalnych i nabywali de
w izy na „czarnej giełdzie" w M e. 
diolanie i w Rzym ie po kursach 
przeciętnie o 30 proc. w yższych  
od kursów urzędowych. Z przem y
słowcami współdziałali bankierzy, 
i urzędnicy bankowi.

Policja skarbowa trafiła na śla- 
dy nielegalnego handlu walutami 
i dokonała licznych aresztowali 
wśród przemysłowców i bankierów. 
Aresztowano ogółem ponad 50 o-  
sób , m. in. kilku cudzoziemców. 20 
milionów lirów w zlocie zostało  
skonfiskowanych. N a uwięzionych  
nałożono kary pieniężne w łącznej 
wysokości 52 milionów lirów, l i  
osób spośród aresztowanych ska
zano na wygnanie, 6 cudzogtęm• 
ców zostało wydalonych z  granic 
Włoch.

Aresztowania te i represje w y
wołały we W łoszech ogromne wra  

lżenie.
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Sprawa „Locarno Nr. 2”Sprawy "“̂ ,w -
S ta n o w isK o  N iem iec

^  kołach politycznych Londy
nu utrzymują, że nota niemiecka 
f'a się sprowadzić do następują
cych 3-ch postulatów : 1) ustano
wienie specjalnych gwarancyj Nie 
roiec dla Belgii pod warunkiem, iż 
gwarancje francuskie będą analogi 
czne> 2) utrzymanie w mocy na 
v\ zor starego Locarna traktatu  o 
nieagresji między Francją a Niem 
m3;?1' 2 gw arancją W . Brytanii i 
, . ch na rzecz obu stron, 3) u- 

^ z'e!enie przez Francję zapewnie- 
J a ’ istniejące zobowiązania 

rancji na wschodzie i południo

wym wschodzie Europy nie stoją 
w żadnej sprzeczności z zobowią
zaniami jej, wynikającymi z ewen 
tualnego traktatu o niegresji mię
dzy Francją a Niemcami, zagw a
rantowanego przez W. Brytanię i 
Włochy.

* *
*

Deutsche diplomatisch - politi- 
sche Korrespondenz pisze w spra
wie paktu zachodniego: Stało się 
koniecznym dla Niemiec wypowie
dzenie paktu lokarneńskiego przy 
jednoczesnym zaproponowaniu za
warcia nowej konwencji, mogącej

Premier Van Zeeland
^  w a lc e  x fa sz y z m e m

zapewnić „bezpieczeństwo grani-] 
cy nadreńskiej dzięki zrezygnow a-1 
niu z wojny pomiędzy Francją a 
Niemcami przy gw arancjach An
glii i W ioch". Koncepcja belgijska 
da się łatwo zastosować do nowe
go układu.

Niemcy odrzucą wszelkie kon
strukcje, skomplikowane i oparte 
na schemacie „ideologii genew
skiej". Prasa niemiecka twierdzi, 
iż „nie można kwestionować rze-

Premier Van Zeeland opubliko
wał odezwę przedwyborczą, w któ 
reJ zaznacza, że trzyma się zdała 
°d  partyj politycznych, lecz że u- 
w aża za swój obowiązek kandydo
wać podczas częściowych wybo
rów w  dniu 11 kwietnia.

W  odezwie Van Zeeland oświad 
cz* m. in., że „ktoś marzy o wpro 
wadzeniu reżimu przemocy. Bę- 
óąc na czele Rządu, pragnę dać

wyborcom sposobność do w ybra
nia pomiędzy ustrojem, opartym 
na wielkich tradycjach narodo
wych, a metodami, niewolniczo za 
pożyczonymi z zagranicy".

Z drugiej strony przywódca rek- 
sistów Degrelle protestuje na ła
mach „Pays Reel" przeciwko gwał 
tom, których ofiarą padli — jak 
twierdzi — „reksiści" podczas zgro 
madzeń w Laventmeh i Forest.

lenia i
w Finlandii

Nowy Rząd finlandzki zakreślił 
awój program na bardzo szeroką 
skalę. Będzie dążył do wzmocnie
nia obrony narodowej, pokoju we 
vn?trznego, do poprawy bytu 
ar*w  pracujących, wzmocnienia 

_  n'eiącego ustroju i będzie zwal 
~ a agitację wywrotową.

“ ząd będzie kontynuował zbli
żenie ze Skandynawią i poprawne
- [osunki z sąsiadami i innymi pań 
stwami, w  myśl zasad Ligi Naro
dów. Rząd zamierza otoczyć obro
nę narodow ą szczególną opieką.

Dowództwo obrony narodowej zo
stanie scentralizowane.

Zamierzone są reformy w dzie
dzinie opieki społecznej oraz po
pieranie rolnictwa w drodze pod
niesienia cen produktów agrar
nych.

Program nowego Rządu, wyróż
niający się zapowiedzią reform 
gospodarczych, stanowi kompro
mis pomiędzy socjalistami a agra- 
riuszami.

Prasa naogół życzliwie komen
tuje program nowego Rządu.

Kronika Krakowska
Obrady budżetowe Rady
M iejsk iej

We wtorek, 16 b. m. rozpoczną 
się obrady Rady Miejskiej nad 
budżetem m iasta na rok 1937-38 
i będą trw ały zaledwie 3 dni. W 
ubiegłym roku dyskusja budżeto
w a trw ała 5 dni.

W yznaczenie krótkiego okresu 
na tak w ażną spraw ę jak budżet 
p ia s ta  tłumaczyć sobie można tył 
,°  tendencję prezydium m iasta do 
^ najszybszego przebiczowania 
śadżetu. Niejednokrotnie zwracali 
r ? Uwagę na fakt rzadkiego zble
nie f  ^ ady m- Zarząd miejski 
. *ubi krytyki, nie chce, aby Ra- 

zbytnio interesowała się spra- 
. bji m iasta. Rada miejska ma 

t\ru c^a rakter wyłącznie dekora- 
có ny' były intencje tw ór-
jnfW ustawy sam orządowej i te 
^ e n c je  stały się wytyczną postę- 

a"ia  „sanacyjnego" Zarządu 
bfcc Rady Miejskiej.

d'ni na rozpatrzenie budże 
^,0 ,° b. mało. Po prostu niemożll- 
jęd e  • ^ aje s 'ę szczegółowe za- 
wym S'ę Prekminarzem budżeto- 
^ “^ ^ M y c h  w arunkach obrady

byżury lekarzy
B j  15 narca  —  noc: 

te) I ; i 6iss — Karmelicża 11,
Gtia '

tel. l6gh^  J«rzy — Sławkowska 23,

Leopold, — Al. Słowac- 
RycjA 134-31.

143-gg ^ Włociz. — Saewska 21,

^ ertU 8r
* ' V Próba-ł, • SŁOWACKIEGO 

Siegańsu ^  kierunkiem rei. 
*rtuka Johaa 6S° ”Naly Woodley" 
***** °dbęą7J ai1 <®ruten, której pre- 
godoiu. e w przyszłym ty-

budżetowe ograniczą się do dys
kusji ogólnej, nie obejmując po
szczególnych pozycji budżetowych 
Ale wobec tego, po co wogóle na
zywać to debatą budżetową?

Po za budżetem Rada Miejska 
ma jeszcze załatwić 3 punkty po
rządku dziennego m. in. uchwalić 
pożyczkę w wysokości 500 tys. 
zł. w złocie na pokrycie kosztów 
robót inwestycyjnych w ub. roku.

Oficjalny program 
„dni Krakowa"

Na okres tegorocznych „Dni Kra
kowa" ukaże się podobnie jak w ro
ku zeszłym, tylko jeden oficjalny 
program. Program ten połączony bę
dzie z małym informatorem, zawie
rającym ważniejsze wskazówki dla 
turystów.

Program oficjalny „Dn; Krakowa" 
rozdawany j « t  bezpłatnie wszyst
kim przybywającym na Dni Krako
wa" na podstawie kart ucze
stnictwa. Program „Dni Krakowa" 
kolportowany będzie po mieście. Po
nadto będzie wysyłany do oficjal
nych placówek, do biur podróży, i do 
większych instytucji.

Polski Związek Turystyczny roz
poczyna przyjmowanie ogłoszeń do 
oficjalnego programu Dni Krakowa 
i zwraca się do ogółu obywateli i ku- 
piectwa o nadsyłanie zgłoszeń wprost 
do Związku Turystycznego, Kraków, 
Lubicz 4, te l 113-85.

Z m iasta
O SENS MAŁŻEŃSTWA

Staraniem Towarzystwa Krzewie
nia świadomego Macierzyństwa i Re 
formy Obyczajów wygłosi w ponie
działek o godz. 19.30 w sali odczyto
wej przy ul. Dunajewskiego 1. 7
Adam Polewka odczyt p. t. „O sens 
małżeństwa". Po odczycie dyskusja. 
Goście mile widziani.

czowego podejścia Niemiec do spra 
wy paktu zachodniego".

Rozmowa Ribbentropa z min. 
Edenem była krótka, trwała tylko 
40 minut. Z  obu stron podkreślano 
po tym, że była to tylko rozmowa 
wstępna.

Ambasador francuski Corbin od 
jechał do Paryża, aby przeprow a
dzić na temat noty niemieckiej wy
czerpujące rozmowy z min. Del- 
bosem i premierem Blumem.

Kierownicy kontroli wyznaczeni
Komitet nieinterwencji odbył krót 

tkie plenarne posiedzenie, którego 
porządek dzienny zawierał nomi
nację kierowników kontroli. Na sze 
fa gł. urzędu kontroli, rezydu
jącego w  Londynie, powołany zo
stał wiceadmirał holenderski van 
Dulm, na głównego adm inistratora 
koitroli morskiej — kontradmirał 
holenderski Olivier, na głównego 
kontrolera francusko -  hiszpańskiej 
granicy lądowej — pułkownik duń 
ski Lunn. Dotychczasowy sekre-

Kącife radiow y
KURS NAUKOWEJ ORGANIZACJI

W KATOWICACH
Dnia 15 marca b. r. o godz. 18.00 

otwarty zostanie w Katowicach kurs 
wykładów o naukowej organizacji, 
urządzany staraniem Koła Naukowej 
Organizacji. Kurs ten zainaugurowa
ny zostanie przemówieniem p. Pio
tra Drzewieckiego „O naukowej or
ganizacji w Polsce", które nada Roz
głośnia Warszawska na wszystkie sta 
cje polskie.

DRAMAT ASNYKA
W połowie marca b. r. mija 40 lat 

od śmierci Adama Asnyka. Adam 
Asnyk jako liryk jest poetą dobrze 
znany w naszej kulturze. Jednak 
tylko specjalistom wiadomo, ża A- 
dam Asnyk był także dramaturgiem 
i to wybitnym. Polskie Radio pra
gnie wyzyskać 40-tą rocznicę śmierci 
poety, aby przypomnieć Adama Asny 
ka jako dramaturga. Wybrano do ra 
diofonizacji fragment z najlepszego 
dramatu Asnyka p. t. „Cola Rienzi". 
Fragment nadany zostanie w ponie
działek, dnia 15 marca o godz. 21.00.

Radio warszawskie
PONIEDZIAŁEK, 15 marca

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. por. 
7.25 Parę informacji. 7.30 Muzyka 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30
Aud. dla szkół. 12.00 Hejnał. 12.03
Jascha Heifetz gra (płyty). 12.40
Dzień, połudn. 12.50 Plotki sąsiedz
kie". 15.00 Wiad. gosp. 15.15 Kwin
tet St. Rachonia, 15.55 Aud. dla dzie 
ci. 16.15 Skrzynka językowa. 16.30
Parafrazy fortep. znanych melodyj 
(płyty). 17.05 „Socjolog a praktyk 
odczyt — wygł. dr. Al. Herzt. 17.20 
Al. Greczaninow: Kwartet G-dur
wyk. kwartet P. R. 17.50 W gościnie 
u bobrów. 18.00 O naukowej organiza 
cji w Polsce — przem. Piotra Drze
wieckiego. 18.10 Wiad. sport. 18.20
Konc. reklam. 18.45 Program. 18.50
Rzutoiwy czy rzędowy siew — pog. 
19.00 Wiosna u węglarza — obrazek 
z pow.. M. Rusinka. 19.20 W kraju 
wina i czardasza — aud. w dniu świę 
ta naród. Węgier. 20.05 Recital fort. 
St. Szpinalskiego (z Wilna). 20.45 
Dzień, wie.cz. 20.55 Pog. akt. 21.00 
Cola Rienzi — fragm. słuchów, z 
dramatu Adama Asnyka. Opr. Jerze
go Bartnickiego (z Poznania). 21.30 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń
skiego. 22.00 Koncert symf. w wyk. 
Orkiestry P. R. pod dyr. I. Neumar- 
ka z udz. Seweryna Śnieckowsldego 
(obój). 23.00 Muzyka lekka (płyty).

WTOREK, 16 marca
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Wileńska ork. 
mandolinistów „Kaskada". 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.30 Aud. dla dzieci młod
szych. 12.00 Hejnał. 12.03 Muzyka 
polska w wyk. orkiestry K. P. W. 
pod dyr. Gemrota (z Krakowa). 12.40 
Dzień, połudn. 12.50 Skrzynka rolni
cza. 15.00 Przerwa. 15.00 Wiad. gosp.
15.15 Piosenki (płyty). 16.00 Stolica 
i jej sprawy. 16.15 Skrzynka P.K.O. 
16.30 Franciszek Schubert: Wande
rer — fantasie C-dur op. 15. W wyk. 
Ir. Kaszowskiej — fortepian. 17.00 
Dni powszednie państwa Kowalskich.
17.15 Muzyka chińska (płyty). 17.45 
Na święta — skecz. 18.00 Pog. akt. 
18.10 Sport — pog. 18.20 Konc. reki. 
18.45 Program. 18.50 Pog. akt. 19.00 
„Jedna czy- wiele organizacji młodzie 
ży" — dyskusję zagai J. Sosnowski. 
19.20 Natałka - Połtawka — ukraiń
ska opera. 20.40 Dzień, wiecz. 20.50 
Pog. akt. 21.00 Panna Teodozja pisze 
walczyki — aud. muz. 21.40 Szcze
rość w poezji S'zkic literacki K. 
Irzyk'nvskiego. 22.00 Koncert zespo
łu śpiewaczego „Motet i Madrygał" 
pod dyr. H. Opieńskiego i ork. Ra
diofonii Szwajcarskiej pod dyr. Han
sa IlaUga. (Tr. z Lozanny). 22.30 
Muz. z kawiarni „Cafe Club" w War 
sza wic.

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 16 marca

7.25 Kilka informacji. 7.30 Muz. 
por. (płyty). 12.03 Jascha Heifetz 
gra... (płyty), 14.00 Lok. wiad. gosp. 
14.05 Koncert kompozytorów węgiel- 
skich (płyty). 15 55 Audycja dla 
dzieci: „Węgiel i drewienka" 16.30 
Parafrazy fortep. znanych melodyj 
(płyty). 18.20 Polacy pieśniarze 
(płyty). 1845 Program.

WTOREK, 16 marca
7.25 Kilka informacji. 7 80 Wileń

ska ork. mandolin. „Kaskada". 1215 
Prosimy do mikrofonu... 14.00 Soliści 
z tow. orkiestry (płyty). 15.15 Kon
cert reki. 15 30 Czy wiene, że... 15.50 
Jascha Heifetz gra., (płyty). 13.00 
Felieton: „Drukowano życie" — W. 
Zechentera. 18.20 Współczesna mu
zyka skrzypcowa. Wyk. Pelcling- 
Schonwetterowa (skrz.), Klein 
(fort,). 18.45 Program.

O d p o w ie d ź  w ło s k a
W związku z odpowiedziami 

W łoch i Niemiec na notę angielskc 
z 19 listopada doręczoną am basa
dorom brytyjskim w Berlinie i Rzy 
mie, włoskie nunisterium prasy i 
propagandy komunikuje, że oficjał 
ny tekst noty nie zostanie najpraw  
dopodobniej podany do wiadomo
ści.

Można jednak stwierdzić, że 
Włochy w zasadzie gotowe są do 
rozmów na tem at nowego paktu za 
chodnio - europejskiego, opierają
cego się na zasadach podstaw o
wych Lokarna z 1935 r., ponieważ

w swoim czasie układ ten spełniał 
swoje zadanie. Nie wolno jednak 
zapominać, że na horyzoncie euro
pejskim zaszły od tego czasu no
we fakty, poważnie zmieniające 
tło polityczne, jak  np. zakończe
nie okresu demilitaryzacji N adre
nii.

W  sprawie neutralności Belgii 
Rząd włoski oświadcza zasadni
czo gotowość przystąpienia do ja 
kiegokolwiek systemu gwarancyj, 
udzielonych Belgii przez Francję, 
Anglię i Niemcy.

K o m p lik a c je  b e lg i lsk ie
W myśl informacyj prasy pary

skiej Rząd belgijski miał zapropo
nować Francji i Anglii zwołanie 
pewnego rodzaju przedwstępnej 
konferencji francusko -  angielsko- 
belgijskiej, w czasie której Belgia 
przedstawiłaby nowe wytyczne 
swej polityki zagranicznej i zażą
dałaby zwolnienia jej z dotychczas

tarz komitetu, urzędnik brytyjskie 
go M. S. Z. —  Hemmings miano
wany został sekretarzem general
nym głównego urzędu kontroli w  
Londynie z zachowaniem stanow i
ska sekretarza komitetu nieinter- 
wencyjnego.

Komitet dokonał również wybo
ru trzech nowych członków, repre
zentujących Rządy w kierownic
twie kontroli, dokonywując tego 
w yboru według zasady, aby jeden 
przedstawiciel reprezentował pań
stw a morza bałtyckiego, drugi 
państw a morza północnego i trze
ci państw a morza śródziemnego. 
Polska w ybrana została w charak 
terze reprezentanta państw  morza 
bałtyckiego.

Zarząd kontroli składać się więc 
będzie z delegatów, reprezentują
cych Rząd Polski oraz Rządy W.  
Brytanii, Francji, Włoch, Niemiec 
i Rosji Sowieckiej, Norwegii i Gre 
cji..

przez nią przyjętych zobowiązań 
międzynarodowych. Obecnie Lon
dyn doszedł rzekomo do prze
konania, że byłoby wskazanym na 
wiązanie rokowań z Belgią i dla
tego Anglia usiłuje teraz nakłonić 
również Rząd francuski do powzie 
cia analogicznej decyzji.

Energiczny protest amerykański
przeciw wystąpieniom prasy hitlerowskiej

Ambasador Stanów Zjednoczo
nych Dodd zjawił się w piątek w 
urzędzie spraw zagranicznych Rze 
szy, gdzie z polecenia sekretarza 
stanu do spraw zagranicznych Bta 
nów Zjednoczonych złożył energi
czny protest przeciwko atakom

prasy niemieckiej na Stany Zjed
noczone. A m basador dał przy tym
w yraz swojemu zdziwieniu z po
wodu ostrości tych ataków  upozo
rowanych znanym wystąpieniem 
burm istrza Nowego Jorku przeciw 
osobie kanclerza Hitlera.

Groźna powódź
w poznańskim

W skutek topnienia ogromnych 
mas śniegu, który spadł w ub. śro
dę w okolicach Ostrowa, wylały 
rzeki Ołobok i Barycz. Nadbrzeż
ne łąki i domy, znajdujące się w 
pobliżu Baryczy, znalazły się pod 
wodą. Powódź wyrządziła znacz
ne szkody. Miejscami ludność sy
pie wały ochronne, aby zapobiec 
rozszerzaniu się wylewu rzek.

Konwersja pożyczek
W dniu 13 b. m. edbyło się pod 

przewodnictwem pana premiera gm. 
Sławoj - Składko ws ki ego podedeenie 
Rady Ministrów, na którym przyjęto 
projekt ustawy w sprawie konwersji 
t zamiany pożyczek państwowych, aa 
morządowych i gwarantowanych 
przez skarb państwa, wypuszczonych 
w walutach obcych.

Projekt ten reguluje zagadnień?*, 
przedstawione przea p. ministra skąr 
bu na posiedzeniu senatu w dn. 12 
b. m.

Poza tym Rada Ministrów załatwi
ła szereg spraw bieżących.

m iadomoMi ^ portow a  
Sport polski psd obstrzałem  nowych zmian organizacyjnych

Od kilku lat-jesteśmy świadkami 
ustawicznych konferencyj sporto
wych, zwoływcmych w celach reorga 
nizacyjnych. 5 maja, 1935 r. na wal 
nem zgromadzeniu ZZ. przyjęto za
sadnicze projekty zmian drgamiza- 
cyjnych sportu polskiego do zatwier 
dzającej wiadomości. I, zdawało się, 
ie na tym koniec, przynajmniej na 
kdkr. lat. Tymczasem, zanim zdoła
no zmiany te wprowadzić w życie, 
lansuje się dalszą myśl reorganiza
cyjną. Zamierza się wprowadzić zu 
pełną zmianę systemu organizacyjne 
go w sporcie polskim, przez stworze 
nie jakoby jednej instytucji głównej 
i sełccyj dla poszczególnych działów 
sportu, wzorem hitlerowskich „focho 
woów". W potocznym i bardzo mod
nym dzisiaj języku nazywa się to 
„zgleischaltowanicm". Ta zmianą po 
ciągnęłaby za sobą również zmiany 
organizacyjne w samym PUWF. Cią 
gle eksperymentujemy, a ciągle szu
kamy ̂ „nowych" dróg. W tym ma
ratonie reorganizacyjnym zapomina 
się o samym sporcie, który dzięki 
nerwowym eksperymentom upada i 
jałowieje. Ministcrium Oświaty, któ 
remu wychowanie fizyczne i spor
towe są podporządkowane, nie trosz
czy się zbytnio o racjonalny rozwój 
sportu,

I, mieli rację, ci, którzy w czasie 
dyskusji sejmowej, zarzucali brak 
jakiegokolwiek programu pracy spor 
towoj. żywcem usiłuje się przeszcze
pić na grunt polski hitlerowski i fa
szystowskie metody etatyzacji spor
tu polskiego. Rozumiemy, iż za przy 
kładem innych państw. Polska prag
nie wzmocnić podstawy wychowania 
fizycznego, przysposobienia wojsko- 
toego i sportu. Ale dlaczego sięgamy 
właśnie do wzorów pańsko dykta
torskich? Dlaczego nie wpatrujemy 
się w kraje demokratyczne? Państwa 
Skandynawskie, Francja, a ostatnio 
Angliaf Rząd angielski wydał tak 
zwaną „Białą Księgę", w której pod 
kreślą konieczność zajęcia się spra
wami ivychowania fizycznego. Ten 
kraj najbardziej ep&rtowo rozwinię
ty, nie myśli o stworzeniu specjalne
go aparatu rządowego w zakresie 
wychowania fizycznego, ale zamie
rza zorganizować pomoc finansową 
dla istniejących ju i instytucyj spo
łecznych sportu angielskiego. Anglia 
preliminuje na ten cel Z miliony  ̂ fun
tów szterlingów, czyli 54 milionów 
złotych. Jest to osiem razy więcej niż 
całoroczny budżet PUWF. Jeśli do 
tego dodamy, że Rosja przeznacza na 
sport miliard rubli, to możemy so
bie wyobrazić jak pod tym względem 
mizernie wyglądamy w Polsce. An
glia przystępując do reformy sportu 
nic zamyśla stosować wobec swych 
obywateli żadnego przymusu. Wszel

ki totalizm w tym tęzględzie jest jej' 
obcy. Nikt nie myśli klubów brać pod 
kontrolę.

U nas całą mentalność, główmy wy 
silek nastawia się na to, by rozto
czyć kontrolę i kuratelę nad kluba
mi, iuxd sportem społecznym., zapo
minając, że psychika polskiego spo- 
leczeiistwa najbardziej zbliżona jest 
do angielskiej, nie znoszącej przy
musu, bata i ograniczenia wolności. 
Nie jest rzeczą przjfpadku, że właś
nie Kongres Robotniczych StowarZy 
szeń Sportowych w Polsce przed kil 
kunastu dniami wysunął postulaty 
bardzo zbliżone do tych, które Rząd 
angielski sprecyzotval w swojej „Bia 
lej Księdze“. Stanął on na stanowi
sku demokratyzacji wychowania fi
zycznego.

To też należałoby sobie życzyć, by 
miarodajne czynniki w Polsce ze
chciały sportowym projektom Rządu 
angielskiego poświęcić co najmniej 
tyle uwagi, co „norynberskim" refor 
mom społecznym Niemiec. Na ostat
niej konferencji prasowej w PZPN. 
jeden z dziennikarzy chcąc wskazać 
lekarstwo na zahartowanie naszych 
piłkarzy, na podniesienie ich ducha 
walki i wytrzymałości, zauważył, że 
żołnierz włoski za czasów Mussoli- 
niego, przedstawia typ doskonałego 
pod tym względem obrońcy ojczyz
ny. Nasi piłkarze winni być wycho
wanymi w tym samym duchu. 1, war 
to posłuchać, co mu na to odpowie
dział prezes PZPN pułkownik sztabu 
generalnego GLAB1SZ. „Ja byłem 
do niedawna tego samego zdania,. 
Jednak pewien atache wojskowy w 
rozmowie ze mną, gdy na to zwró
ciłem uwagę, powiedział mi: w rasie 
wielkiej wojny, nie takiej jak abi- 
syńska, Żołnierze włoscy będą gorą
co, s temperamentem wołać _ avanti 
(naprzód) * tern szybciej uciekać.,." 
Ta replika pułkownika sztabowego w 
czynnej służbie, jest najlepszą odpo 
wiedzią na wszelkie zamysły wycho
wywania naszej młodzieży w duchu 
hitlerowskim, czy faszystowskim. Nie 
trzeba więc naszemu sporUrwi re
form, które w konkluzji sprowadzą 
się do efektów odwagi, hartu i wy
trzymałości włoskiego żołnierza::: Za 
miast myśleć o niepożądanych i ob
cych naszej strukturze psychicznej 
reformach sportowych, opracujemy 
szeroki program, popierajmy społe
czną inicjatywę, łóżmy sprawiedliwie 
pieniądze na inwestycje sportowe, na 
stworzenie kadry instruktorów, tęp
my chwasty, demoralizację, usuwaj 
ny szlcodników, a nade wszystko: nic 
przeszkadzajmy i pozwólmy wszyst- 
kim warstwom społecznym bez wy
jątku pracować w ramach ustawą re 
gidowanych.

Sport musi pozostać wiernym tra

dycjom angielskiej wolnośoi 
kratyemej. Tam winny się kierować 
oczy naszych reformatorów. I  tylko 
tam!

M. STATTER.

Tenis
POLACY W  TURNIEJU 

TENISOWYM W  CANNES.
W dalszym ciągu Międzynarodowe

go Turnieju tenisowego w Cannes 
Polacy uzyskali następujące wyniki:

Tarłów ski zakwalifikował adę do 
półfinału, bijąc w ćwierć — finale 
Karestena 6:3, 6:4. Do półfinału nów 
nież wesoła Jędrzejowska po zwycię
stwie nad Deutsch 5:7, 6:1, po <aym 
Deutsch zrezygnował* z dalszej wal
ki.

Tłoczyński natomiast przegrał w 
ćwierćfinale do Szweda Schroder* 
2 :6, 1:6.

4
P łis ie l łz a  im prezy
s p e n o w e

W niedzielę nastąpi w Warszawie 
otwarcie sezonu piłkarskiego. Z tej 
okazji rozegrane zostaną liczne im
prezy piłkarskie. Na stadionie W. P.
0 12-ej walczy Legia z Mzrymontem. 
Na boisku Polonii gra Polonia z O- 
twockim Klubem Sportowym. Na 
boisku Skry Warszawianka apotka 
się z Okęciem. Wreszcie na Grochó
wie odbędzie sdę. mecz CWS — Or
kan.

Na boisku Skry odbędzie się pierw 
azy w sezonie międzyklubowy bieg na 
przełaj dla stowarzyszonych (4 km.)
1 niezrzeszonych (2 km.) Start o g. 
11-ej.

W kinoteatrze Sfinks o 12-ej fina
ły zapaśniczych mistrzostw Warsza
wy. Dochód przeznaczony jest na 
Czerwony Krzyż.

W Nowościach o 12 mecz bokser
ski pomiędzy śląskim Ruchem a Ma- 
kabi.

W lokalu Jutrzni o 18-ej mecz
bokserski Polonia — Jutrznia.

W lokalu Gwiazdy o 19-«j mecz
bokserski kombinowanych drużyn.

W kołach YMCA o 15-ej finały ko 
szykćwki i siatkówki o mittrzostwe 
izkół wieczorowych i świetlic.

W lokalu WTW o 10.30 doroczny
sejmik wioślarski.

W jokalu PZK o lU-ej walna zabra 
iv.o Polskiego Związku Kolarskiego.

W Instytucie Głuchoniemych •  
11.30 walne zebranie Polakiego Tm. 
Wvchowawcow Fizycznych. i

W lokalu YMCA wala* ttbmm*. 
Polskiego Zm. Piłki Ręcznej.
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SZTAFETA ROBOTNICZA
iil iiii  nem  iianemeii
w obliczu miejskiej dyskusji budżetowej 
w Krakowie

W  uroczystości o tw arc ia  VI 
K ongresu Z. R. S. S. w zięli udział 
liczni przedstaw icie le  b ra tn ich  o r 
gan izacji i osoby oficjalne. W szy  
stkim  im dziękujem y za  za in te re 
sow anie się naszym  Kongresdlti. 
,W* sp raw ozdan iu  zam ieszczonym  
w  „Robotniku*' z dn. 7 m arca, po 
m inęliśm y przedstaw ic ie la  ’ b r a t
niej naSzej o rgan izac ji „S iły“ Cie 
szyńskiei, tow . B artoszka, który 
na popołudniow ym  posiedzeniu 
K ongresu w ygłosił bardzo  se rd e
czne przem ów ienie, w skazując na 
d ługoletn ią p racę  tej o rgan izac ji i 
n a  ścisłe w ęzły łączące ją  z ZRSS.

Rów nież nie w spom nie liśm y  o 
przem ów ieniu  tow . Zygmunta Ład 
kowskiego, przedstaw icie la  C en
tra lnego  w ydziału m łodzieży PPS. 
T ow  Ładkow ski podkreślił, żc 
sport robotniczy, uw aża się za 
wielki rezerw oar sił m łodzieżo
wych.

P rzy sposobności K ongresu o- 
trzym aliśm y jeszcze szereg  listów  
i depesz, m. in. od 1’olskiego  
Związku Tow . Kolarskich, od Pol 
skiego Związku P ływ ackiego, od 
MiniSterium W . R. i O. P., od Ra
dy Głównej Czerwonego Harcer
stw a TUR., od RKS. TUR. Bory
sław , od RKS Zagłębie, od orga
nizacji m łodzieży PPS. w  Rado
miu, od tow. W ładysław a W ol
sk iego z D ąbrow y G órniczej i in.

O sobno p ragniem y w ym ienić 
bardzo  serdeczny list od senato ra  
Rep. C zechosłow acji tow . Henry
ka Mullera z U jścia nad  Ł abą, któ 
ry obecnie pełni funkcje p rzew o d 
niczącego Robotn. M iędzynaro
dów ki S portow ej po w yjeździć 
tow . Deutscha do Hiszpanii.

*

S pecjalne podziękow anie w inni 
jesteśm y bratn iej naszej o rg an i
zacji, Tow arzystw u Uniwresytetu  
Robotniczego, k tóry  okazał szcze 
gólne za in teresow an ie pracam i 
Z w iązku , delegu jąc na uroczy- ( 
stość o tw arc ia  tow . Zygmunta 
Piotrowskiego, a  na niedzielną 
A kadem ię — tow . d -ra Alfreda 
Krygiera.

R eprezentanci TU R .-a w skazy 
w ali na ścisłą łączność zadań  w y 
chow aw czych naszego  Z w iązku  z 
p racam i nad ośw ia tą  robotniczą 
jak ie prow adzi TUR. W spom inali 
n iedaw ny K ongres TU R .-a w R a
dom iu i udziai w  nim delegatów  
ZRSS. z tow . M ichałowiczem na 
czele, k tóry  w ygłosił w ów czas 
przem ów ienie pełne optym izm u i 
entuzjazm u.

T ow . dr. Krygier stw ierdził, że 
jako przew odniczący  G łów nej Ko 
m isji W eryfikacyjnej R. O. S. (Ro 
botniczcj O dznaki Spraw ności) 
szczególnie b lisko w spółpracu je z 
ZRSS., k tó ry  z całym  zapałem  o d 
niósł się do idei ROS. uczestn i
cząc w  szeregu  kursów  i przepro  
w ad z a ją c  w  ram ach tych kursów  
program  sportow y. O dznaka ROS. 
je s t  św iadec tw em , że sp o rt ro b o t
niczy nie zask lep ia  się jednostron 
nie w  w yczynach fizycznych, lecz 
dąży  do harm onijnego  kształcen ia 
c iała  i ducha.
UCHWAŁY VI KONGRESU ZRSS

K ongres p rzy ją ł bez zm ian tezy 
tow . P użaka , tow . H ryniew icza i 
tow . K rygierow ej, d rukow ane w 
„Robotniku*' w dniu 7 bm.

D ziś podajem y osta teczne 
brzm ienie dalszych w niosków  u- 
chw alonych p rze Kongres.

W SPRAWIE STOSUNKÓW  
MIĘDZYNARODOWYCH.

K ongres przypom ina, że s to w a
rzyszenia, w chodzące w  skład 
Z w iązku , w szelki k o n ta k t w  sp ra 
w ach  z o rgan izac jam i zag ran icz 
nym i m ogą u trzym yw ać ty lko za 
pośrednictw em  sek re taria tu  gene
ralnego ZRSS. Jednocześn ie  Kon
g res  poleca przyszłem u Z arzą d o 
wi Z w iązku  w y stąp ić  do M iędzy
n arodów ki 2 żądaniem  o sta teczne 
go u regu low an ia  tej sp raw y .

W  SPRAWIE GDAŃSKA.
K ongres s tw ierdza, że ro bo tn i

czym zw iązkom  sportow ym  z te 
renu w. m. G dańska, w chodzącym  
od r. 1933 w  sk ład  Z w iązku  R obot 
r.iczych S tow arzyszeń  S portow ych 
Rz. Polskiej, zo sta ła  od d łuższego

czasu uniem ożliw iona w szelka 
działa lność spo rtow a przez w ła 
dze gdańskie.

Z ubolew aniem  K ongres ZRSS. 
s tw ie rdza , że fak t ten nie spo tka ł 
się z odpow iednią reakcją  Komi
sa ria tu  G eneralnego Rz. Polskiej 
w  G dańsku , a  M inisterium  S praw  
Z agran icznych  Rz. Polskiej, do 
k tórego  Zw iązek zw rócił się w  tej 
spraw ie, odm ów ił pom ocy i in te r
w encji.

W  tym  stanie rzeczy K ongres 
ZRSS. upow ażn ia  Z arząd  Z w iąz
ku do czynienia dalszych w ysił
ków, ab y  upraw nien ia Zw iązku, 
jak  poprzednio , były honorow ane 
na terenie m. G dańska.

W  SPRAWACH ORGANIZACYJ
NYCH I PRASOWO - PROPA

GANDOWYCH.
P rzyjm ując do w iadom ości spra 

w ozdanie z obecnego stanu  o rg a 
nizacyjnego Z w iązku, K ongres 
w zyw a w szystk ie  zrzeszone o rg a 
nizacje:

1) do dalszych nieprzeiw anych 
w ysiłków  w  kierunku um ocnienia 
istniejących p laców ek sportu  ro 
botn iczego, do tw orzenia now ych 
p laców ek i rozszerzenia w pływ ów  
Z w iązku,

2) do sta łego  utrzym yw ania kon 
tak tu  z w ładzam i zw iązku przez 
w łaściw e okręgi (RSK O ), o raz do 
sta łego  i szybkiego inform ow ania 
referatu  p rasow ego  ZRSS o w szel 
kich p rze jaw ach  życia spo rtow e
go. z drugiej strony  RSKO p o 
w inny roztoczyć opiekę nad k lu
bam i danego  okręgu,

3) do w ytężonej p ropagandy  
sportow ej, a  przede w szystkim  do 
rozpow szechnian ia robotniczej p ra  
sy sportow ej i w ydaw nictw  
Zw iązku.

W  szczególności:
a) K ongres zaleca utrzym anie 

w ydaw nic tw a ka lendarzyka Z. R. 
S. S„ przy  rozszerzeniu w  n as tęp 
nych jego  w ydaniach  działu tech 
niczno - sportow ego , a  jednocze
śnie w zyw a kluby zrzeszone do 
w iększego za iń feresow ania się kół 
pórtow aniem  kalendarzyka, jak  
rów nież kom unikow ania w szel
kich sw oich uw ag  i życzeń przy  
op racow aniu  drugiego  w ydania.

b j K ongres uznaje „S ztafetę Ro 
boł.niczą*' o raz  dział sportow y 
„M łodzi idą '' jako  oficjalne publi
kacje Zw iązku. K ongres w zyw a 
w szystk ie kluby do energicznej 
akcji w  kierunku rozpow szech
nienia „M łodzi idą“ w śród człon
ków  klubów  zrzeszonych w  Zw iąż 
ku, w drodze prenum eraty  i kol
p o rtażu  zarów no  w  lokalach klu
bow ych, jak  i p rzy  okazji w sze l
kich uroczystości i im prez spo r
tow ych.

S tw ierdzając konieczność o p a r
cia „M łodzi id ą“ o trw ałe  p o d sta  
w y m aterialne, K ongres poleca 
Z arządow i ZRSS. pow ołać do ży- 
K om itet P rzy jació ł „M łodzi idą'*, 
k tó rego  obow iązkiem  będzie ini
c jow anie i koordynow anie akcji 
p ropagandow ej za p renum erow a
niem „M łodzi id ą “ , jako też  spow o 
dow anie uchw ał klubów  o w łączę 
niu p renum era ty  do składki człon 
kow sldej.

cj Jednocześnie K ongres w ita  z 
zadow oleniem  w ysiłki podjęte  
p rzez O kręgi Zw iązku w  kierunku 
stw orzen ia działów  sportow ych  w  
p row incjonalnej p rasie  soc ja listy 
cznej, po lecając in icjatyw ę tę u- 
trzym ać nadal i rozszerzyć na in
ne środow iska.

di K ongres zleca Z arządow i 
ZRSS. aby ułożył się z poszczę 
gólnym i C entralam i naro d o w o 
ściow ym i co do tego, k tó ry  ich 
o rg an  będzie drukow ał kom uni 
k a ty  ZRSS.

*
K ongres poleca Z arządow i Głó 

w nem u zaprow adzen ie  periodycz
nych sp raw o zd ań  ew idencyjnych 
z tym , że term iny nad sy łan ia  tych 
sp raw ozdań  i szczegółow e w zory  
usta li Z arząd  G łów ny.

W  SPR A W IE U CZCZEN IA
PAM IĘCI D-RA JER ZEG O  

M ICHAŁOW ICZA.
P rzy jm u jąc  do w iadom ości u- 

chwały Z arządu  G łów nego w  sp ra  
wie uczczenia pam ięci tow . Je rze

go M ichałowicza, K ongres uchw a- 
la :

1) w ezw ać w szystkie robotni- 
nicze o rgan izac je  sportow e do dal- 
szego kontynuow ania zbiórki p ie 
niężnej na rzecz funduszu jego  
imienia, w szczególności do roz- 
sp rzedaży  pam iątkow ych b roszur 
i portre tów .

2) zalecić aby p o rtre t tow. Mi
chałow icza zna jdow ał się na ho 
norowym  m iejscu w lokalach 
w szystkich robotniczych klubów 
sportow ych, o raz  odw ołać się do 
w szystk ich  organ izacy j b ratn ich , 
aby pow zięły podobne uchw ały.

3) corocznie w  końcu paździcr. 
nika, jako  w  rocznicę śm ierci tow. 
Jerzego M ichałowicza, we w szy st
kich c/środkach sportow ych, o rg a 
nizow ać lokalne obchody żałobne, 
pośw ięcone Jeg o  pam ięci, p o łą 
czone ze zb iórką pieniężną na 
rzecz Jego imienia.

W  SPR A W IE M IEJSCA P R Z Y 
SZŁEGO VII KONGRESU ZRSS.

K ongres w y raża  życzenie, aby 
następny  VII K ongres ZRSS., w 
m iarę m ożności, odbył się we Lwo
wie.

P R O T E S T  PRZECIW K O  W N O 
SZEN IU  TEN D EN C Y J N ACJO
NALISTYCZN YCH DO SPO R TU  
I PR ZEC IW K O  NAPAŚCIOM  NA 

S P O R T  ROBOTNICZY.
VI K ongres ZR SS. odrzuca i po

tęp ia  nagonkę nacjonalistyczną, 
rasis tow ską  i antysem icką, której 
celem je s t w ykopanie przepaści 
m iędzy robotnikam i różnych n a 
rodowości, m iędzy robotnikiem  ; 
chłopem polskim , a  robotnikam i 
m niejszości narodow ych w P o l
sce, ja k  U kraińcy, Żydzi i in.

P ro p a g a n d a  nac jonalistyczna : 
antysem icka służy w yłącznie in te
resom  k las kap italistycznych  i nic 
ma nic w spólnego ze sportem  i 
wychow aniem  fizycznym.

K ongres ośw iadcza, że robotni • 
czy ruch sportow y zw alczać bę. 
dzie stanow czo w szelkie p ró b i 
w prow adzenia t. “iw . p a rag ra fu  
ary jsk iego  do sportu .

W  zw iązku z osta tn im i atakanv  
na sp o rt robotniczy i jego  ideolo
gią, K ongres ZRSS. p ię tnu je tę 
un tyrobotn iczą kam panię i w zyw a 
ogół sportowców' robotniczych, 
zrzeszonych w  Zw iązku, do w y 
ciągnięcia należytych konsekwen- 
cyj wobec jaw nych i ukrytych 
w rogów  sportu  robotniczego.

Ż aden uśw iadom iony społecznie 
robotnik  nie m oże/być członkiem  
klubu sportow ego, ap robu jącego  
an ty robo tn iczą  tendencję. P o w in 
ni oni natychm iast z klubów  tycn 
w ystąp ić i zasilić szeregi klubów', 
zrzeszonych w ZRSS.

K ażdy robotnik  pow inien om ijać 
im prezy sportow e, organizow ane 
p rzez tak ie  kluby sportow e i p o 
p ierać  jedynie im prezy, o rg an izo 
w ane przez robotnicze kluby spo r
towe.

K ongres poleca w szystk im  przed  
staw icielom  sportu  robotniczego, 
zasiad a jący m  w' zw iązkach p a ń 
stwowych, aby bronili kluby ro 
botnicze przed w szelkiego ro d za
ju  atakam i.

K ongres p ro testu je  przeciw  p ró 
bie likw idow ania t. zw. klubów  
m ałych i w zyw a przedstaw icieli 
ZRSS. we w ładzach  zw iązków  
sportow ych, aby zw alczali kluby 
fabryczne.

W  SPR A W IE R O Z P O W SZ E C H 
NIANIA JĘZYKA M IĘD ZY N A 

R O D O W EG O  E SPE R A N T O .

Ze w zględu na nadchodzące w 
bieżącym  roku 50-lecie istnienia

m iędzynarodow ego języka E sp e 
ran to , k tórego w szechśw iatow y 
K ongres odbędzie się w  bieżącym  
roku w  W arszaw ie, VI Kongres 
ZRSS., na w niosek delegatów  
RKS. TU R. z Szopienic, zg ło szo 
ny w  im ieniu sekcji esperan ty - 
stów  tego klubu, postanaw ia  w e
zw ać do rozpow szechnienia z n a 
jom ości tego języka we w szy st
kich robotniczych klubach sp o r to 
wych.

N O W E W ŁADZE Z. R. S. S. 

a ) Z arząd:

P rezes Z arząd u : K azim ierz P u-  
żak.

W iceprezesi: S tan isław  H erm an  
(W a rsz a w a ), S tanisław  Rocho- 
w iak  (Ś lą sk ) .

S ekretarz  generalny : K azim ierz  
D om oslaw ski.

S ekretarz rejestracy jny : Rom an  
B ła szczyk .

S karbn ik : W ładysław  W ilczyń 
ski.

Główny technik: W acław  Z a tke  
(Ł ódź).

W ydział Kobiecy: dr. S te fan ia  
K rygicrowa.

Członkowie Z arząd u : Ignacy
G otlieb, E dw ard  H ryniew icz , M ak
sym ilian S ta tte r  (Kraków ').

Z astępcy : M aksym ilian  K anus  
(C zęstochow a), F ranciszek Kar- 
m elita  (Lw ów ), T eodor Z ieliński 
(G dyn ia).

b ) K om isja  R ew izy jna :

C złonkow ie: Józef K ula  (P io tr 
ków ), K azim ierz P ie trusiak  (W a r
szaw a), Z yg m u n t P ie trzykow ski 
(W a rsz aw a), Izrael S to la rsk i 
(W a rsz aw a), Z o fia  W ilczyńska  
(W a rsz aw a).

Z astępcy: S te fan  K aczm arek, 
senior (Ł ódź), W ładysław  M atula  
(K raków ).

c) S ąd  Polubowny:

S tan isław  D uniak  (Ł ódź), Grze
gorz D zia te łow ski, adw . (W a rsz a 
w a), Jan L ibkind  (W a rsz aw a), 
Karol N eubauer  (W a rsz aw a), S a 
chno E fro im  Sagan  (W a rsz aw a).

U CZESTN ICY  I-GO OBOZU
W  W IELENIU  N /N O TEC IĄ  

UWAGA!

P odajem y do w iadom ości uczest 
ników pierw szego obozu starszych  
o rgan izato rów  sportu  robotnicze
go, który się odbył w r. 1932 w 
W ieleniu n ./N otecią, —  że o d n a 
lazły się klisze fo tograficzne zdjęć, 
dokonanych na tym  obozie.

R eflektujący m ogą otrzym ać po 
11 odbitek w  cenie 25 gr. każda, 
plus 80 gr. kosz ta  przesyłki.

Z am ów ienia kierow ać należy 
bezpośrednio  na ad res: Rom uald
H ołow nia, K olonia W ileńska. T u- 
paciszki, dz. 68.

Akademia
ku czci t .  Michałowicza

W  dniu w czorajszym  zosta ła  
zo rgan izow ana  w  W ołom inie przez 
m iejscow y R. K. S. „Turowianka** 
akadem ia żałobna, pośw ięcona p a 
mięci tw órcy  sp o rtu  robotniczego, 
tow . Jerzem u M ichałowiczow i.

A kadem ię zagaił tow . R ózanow - 
ski.

R eferat o życiu i p racy tow . Mi
chałow icza w ygłosił tow . Z. P ie
trzykow ski.

D alszą część akadem ii w ypełni
ły deklam acje.

Skrawy Olimpijskie

W budżecie miejskim preliminowa
no na sport, ściśle mówiąc na rzecz 
Miejskiego Komitetu W. I'. i P. W. 
25.00 zł. Już w  ubiegłym roku oma
wialiśmy szeroko tę sprawę. Podali
śmy ostrej krytyce bezczynność Miej 
skiego Komitetu W. F. i P. W. i me- 
celowość wydatkowania poszczegól
nych sum, wreszcie zwróciliśmy '.twa 
gę na to, że część wydatków winien 
ponosić Okręgowy Urz. Wych. F i
zycznego. Zapytywaliśmy się, gdzie 
się podziewają instruktorzy, na któ
rych wydatkowano poważniejsze su
my, który z klubów krakowskich z 
nich korzysta. Kto otrzymał subwen
cje? Na rok 1935 — 36 preliminowa 
no 4.000 zł. dla klubów. Nie wiemy, 
który z klubów i dlaczego, subwencje 
otrzymał. Stwierdzamy tylko, że ża
den z robotniczych klubów sporto
wych subwencji nie otrzymał. Dlacze 
go ? I tej sprawie pragniemy poświę 
cić kilka uwag.

Ostatnio jesteśmy świadkami brud
nej nagonki na sport robotniczy, w 
czym dominują sfery endeckie i kle- 
rykalne. Basuje im prasa faszystow
ska i brukowa. Nie mamy zamiaru 
przed nikim składać sprawozdania z 

czuć patriotycznych precyzować na
szego stosunku do Państwa. Ostatni 
Kongres, jaki się odbył przed paru 
dniami w Warszawie kwestię tę ja
sno określił. Robotnik, który nieje
dnokrotnie pławił się we krwi wła
snej w obronie polskości, w  obronie 
hasła Niepodległości Rzeczypospoli
tej, który jest w ogromnym stopniu 
tym, który Państwo utrzymuje, ma 
prawo uczestniczyć w świadczeniach 
przez Państwo czynionych. Sport ro
botniczy zorganizowany Z. R. S. S. 
brał i bierze udział w pracach pań-

covia i Garbarnia, częściowo Makabi 
idą na rękę, ale to wieczne „dziado- 
wanie“, ta ustawiczna zależność od 
tego, czy w danym dniu boisko me 
będzie zajęte, utrudniają pracę i znie 
chęcają. Gmina krakowska musi zna 
leść dla robotników tereny! To jest 
nasze żądanie!

A dalej. Domagamy się subwencji. 
Jeśli daje się pieniądze klubom, któ
re są zamożne, albo cieszą się popar 
ciem wielmożów, „mecenasów" spor
towych, należą się subwencje tem- 
bardziej tym klubom, które zrzesza
ją najbiedniejsze sfery, często bez
robotnych, lub zarabiającycli głodo
we pensje.

Pomoc w  sprzęcie, w instruktorach, 
w przydziale sal gimnastycznych i 
innych utensyljł sportowych. Doma
gamy się, by we władzach Miejskie
go Komitetu W. F. i  P. W. zasiady- 
wali również przedstawiciele sportu 
robotniczego, mających w sprawie 
sportu przynajmniej tyle do powie
dzenia, co rozmaici dygnitarze, zu
pełnie z zagadnieniami sportowymi 
i w. f. nie obeznani.

Na jednym z posiedzeń 1934 r. Ra 
da Miejska uchwaliła na wniosek 
tow Matuli, przekazać p. Prezydento
wi miasta do życzliwego (!!) potrafc 
towania sprawy przydzielenia klu
bom robotniczym, zrzeszonym w  
krak. RSKO subwencji w  kwocie zł. 
3.000. Subwencji tej dotychczas nie 
otrzymaliśmy. Dlaczego? Takie pro
ste pytanie nasuwa się nam na usta. 
Wszak pieniędzy tych sport robotni
czy nie zużyje na kaperowanie gra
czy. na wypłacanie zawodnikom diet 
i premii bramkowych, na hulanki i 
bankiety. Napewno, nie! Zużyje je na

   ̂ __ cele sportowe, na sprawienie inwen-
stwowych związków sportowych, tarza młodym robotnikom, na kupie-

Nowy Zarząd Wydziału 
Piłki Ręcznej WRSKO.
W dniu 5 lutego r. b. na  konferen

cji klubów WRSKO wybrany został 
zarząd Wydziału Piłki Ręcznej, który 
się ukonstytuował: przewodniczący— 
tow. Michałowski T., v.-przew. — 
tow. Broner I., sekretarz —  tow 
Stanisławski, gospodarz —  tow. O 
skoła I., członkowie — tow. tow. Cie 
sielski i Hildebrandt.

W  ubiegły czw artek  w  lokalu 
OKR odbyło  się pod p rzew odn i
ctw em  tow . K. P u żak a  w spólne po 
siedzenie prezydjów  O. K. R., R a
dy Z aw odow ej i R. S. K. O.

S praw ę O lim piady Robotniczej 
w  A ntw erpii zreferow ał tow . Z. 
P ietrzykow ski, poczem  w yłoniła 
się dyskusja .

\V  w yniku dyskusji postanow io  
no zw ołać na dzień 23 b. m. do 
lokalu „Elektryczności** zebran ie 
p rzedstaw icie li partii, zw iązków  
zaw odow ych, TUR i sportu , na 
której zosta’nie pow ołany kom itet 
Olimpijski.

w sp ó łp raco w ał i w sp ó łp ra cu je  z n i
mi i wychodzi z założenia, że Pań
stwo powinno udzielać masom pra
cującym pomocy i środków niezbęd
nych dla ich rozwoju fizycznego, ma
jącego decydujące znaczenie dla or
ganizacji obrony Państwa: I niech
się nikomu nie zdaje, że wyciągamy 
rękę, jakby o jałmużnę, czy łaskę. O- 
płacając na równi z innymi podatki, 
mamy prawo domagać się równo
miernego traktowania. I, dla tego 
wysuwamy postulaty zarowno pod 
adresem Państwa, t'. j. P. U. W. F. 
jak i pod adresem samorządu, t. j. 
gminy miasta Krakowa w konkret
nym wypadku. W Krakowie jest ma
ło boisk sportowych. Ile ich jednak 
jest, są one własnością wszystkich 
sfer obywatelskich, tylko ani jedne
go boiska nie posiada klub robotni
czy. Jest Miejski Stadion sportowy.

Nie tutaj miejsce na rozpatrywa
nie zagadnienia, czy słusznean i cko- 
nomicznem jest wydatkowanie ol
brzymich sum na jeden Stadion wte
dy, gdy ogół sportowej młodzieży 
pozbawiony jest dogodnych terenów 
do ćwiczeń. Znamy te sprawy: Sta
dion w Kielcach, wybudowany kosz
tem kilku milionów, stoi pustką, a w 
Poznaniu musiano go zamknąć bo 
zagrażał bezpieczeństwu życia. Któ
ry robotnik będzie mógł, goyby na
wet przydzielono robotniczym klu
bom godziny do ćwiczeń, skorzystać 
z dobrodziejstwa Stadionu, gdy mie
szka gdzieś na peiyferiach miasta, 
gdy poza tym pozbawiony będzie wła 
snego terenu pracy sportowej. Ro
botniczy klub sportowy „Płaszowian- 
ka“ od dłuższego czasu zabiega o bo
isko. ba, o przydzielenie terenu, któ
ry obiecano mu dać, i  mimo urgensy 
cło dnia dzisiejszego obietnicy me 
zrealizowano. Dlaczego robotnik ma 
być gorzej traktowany? Ale, to Je
dno boisko nie wystarczy, domaga
my się ponadto przydziału jeszcze 
eona jurniej jednego terenu w okoli
cach podmiejskich: na Grzegórzkach, 
czy na Czarnej wsi, lub choćby na 
małych błoniach, czy obok placu „|u- 
wenji**. Nie zazdrościmy „Juwenji** 
ale chcemy mieć te same prawa 
Gdzie klub robotniczy może ćwiczyć ? 
O boisku „Wisły'* nie może być mo
wy, gdyż „Wisła" zdała egzamin, iż 
myś1 robotniczego sportu jest jej 
zupełnie ebea. Inne boiska są obcią
żone, inne zaś żądają za każde w y
pożyczenie specjalnej zapłaty. Ora

n ie  p rz y b o ró w  do ćw iczeń , n a  k u p n o
może niekiedy głodnemu sportowco
wi bułki, czy szklanki mleka. Dlacze 
go krzywdzi się robotników? Gdy 
kto na chwilę zrzucił u siebie skórę 
„partyjnika" i zechciał z czystym su
mieniem. ocenić jaka kolosalna róż
nica istnieje pomiędzy sportem robot 
niczym a nierobotniczym tam, gdzie 
chodzi o morale, o etykę i czystość 
zasad sportowych, toby się przeko
nał, że warto robotnikowi przyznać, 
to ca mu się słusznie należy. Tyle się 
dzisiaj mówi o obronie Państwa, o 
wychowaniu zdrowego obywatela, o 
przysposobieniu wojskowym. Na kim 
się Polska oprze w  razie potrzeby? 
Z Polskiej Partii Socjalistycznej zgło 
siło się w roku 1920 więcej ochotni
ków niżeli broni stało. Tak powie
dział niedawno jeden z dygnitarzy. I, 
czy się pomylił? Czy jest inaczej? 
Rozmaitym paniczykom, klubom o 
endeckiej, czy faszystowskiej fizjo- 
gnomii, uprawiającym ukryte zawo
dowstwo, udziela się pomocy, bije 
się pokłony, ale robotnikom, tym ma- 
.om, stanowiącym trzon i funda
ment Państwa, przyszłym obrońcom 
granic i Niepodległości, odmawia się 
prymitywnych świadczeń. Czas z tym  
skończyć. Podnosimy nasz głos t 
wzywamy naszych towarzyszy, za
siadających w Radzie Miejskiej, by 
tym sprawom w czasie dysikusji bu
dżetowej poświęcili uwagę, by sta
nęli w obronie sportu robotniczego 

domagali się przyznania mu na
leżnych praw. Wierzymy, że tym ra
zem Rada spełni swój obowiązek wo
bec kiasy robotniczej. M. STATTER.

Komunikat Wydziału
Sanitarnego

Wydział Sanitarny WRSKO poda
je swój nowy skład Zarządu:

Naczelny lekarz i  przewodniczący 
dr. Pobożny Zygm., sekretarz: Adolf 
Landenberg, gospodarz: Mieczysław 
Zalewas, sekretarz: Franciszek Ja
skulski, obsada zawodów — Ostrow
ski Stan.

Wydział Sanitarny udzielił tow. 
Zajączkowskiemu beztemimowego ur 
lopu.

Przypominamy o obowiązującej u- 
chwele Kluby Robotnicze w spra
wie honorowania legitymacji sanitar 
iuszy sportowych na wszystkie impre 
zy sportowe, bądź w lokalach zam
kniętych lub na boiskach.

Redaktor odncwfedzialfly: LUDW.Ifc WINTĘROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.


